
Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę.

zamiejscowa: 
miesięcznie 50 ct. 
kwartalnie I zlr. 35 „ 
półrocznie 2 „ 70 „ 
rocznie 5 ,, 40 „

Przedpłata
w miejscu : 

miesięcznie 40 ct. 
kwartalnie 1 zlr. 2o „ 
półrocznie 2 . 40 , 
rocznie 4 „ 80 ,

Numer pojedynczy 10 ct.
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. SAN Cena ogłoszeń:

5 centów od miejsca jednego wiersza dro­
bnym drukiem.

Przedpłatę miejscową zamiejsco­
wą i ogłoszenia

przyjmuje:
Redakcya,Naprzeciw Starostwa w Przemyślu

na dole

liękopisma nie zwracają się.czasopismo społeczno-ekonomiczne.
Jaki polityczny.

Wypadki rozgrywające się od miesiąca w Ro- 
ssyi, w naturalnym porządku rzeczy największe wra­
żenie wywarły na nasz kraj, gdyż każde wstrzą­
śnięcie w Carstwie, każda zmiana budzą nowe oba­
wy. Kto tyle doświadczył, tyle przecierpiał, co nasi 
bracia za kordonem, ten obawia się każdej zmiany, 
bo one dotąd bywały zawsze dla nich zgubneni A 
jednak szczęśliwym darem natury, podniesionym 
przez naszą wiarę do cnót kardynalnych jest na­
dzieja, a ta nietylko łagodzi obawy, lecz przewyż­
sza je, mimowoli każąc spodziewać się, że wkrótce 
może będzie lepiej. Tę nadzieje obudziło zabicie 
Aleksandra II. i wstąpienie- na tron jego syna

Wprawdzie tradycya rodziny panującej w Ro- 
ssyi uczy nas, iż do zmian Carów nie można przy­
wiązywać żadnych nadziei, bo ci trądycyonalnie 
liberalni i wolnomyślni następcy tronu, dosiadłszy 
go, stają się najsroższymi despotami. Przypomnij- 
my sobie tylko sławę liberalizmu, jaką cieszył się 
za panowania Mikołaja I. syn jego, późniejszy A- 
leksander II.. Zdawałoby się było, iż on patrząc 
długo na bóle narodu własnego i polskiego, wstą­
piwszy na tron, będzie uważał za nąjpierwsze zada­
nie uśmierzyć je i wygoić rany, zadane przez ty 
rańskie rządy ojca i nieszczęśliwą wojnę wschodnią 
Gzy odpowiedział tym oczekiwaniom — świadczą 
najlepiej szczątki szubienic w Zabranych prowin- 
cyach. krew skrzepła na kolumnie Zygmunta i w 
kościele Sto Krzyskim w Warszawie, jakoteż na 
niwach podlaskich, świadczą bomby i miny w sto­
licy Carstwa.

Choćby jednakże i tym razem, liberalny na­
stępca tronu a obecny Car Aleksander III., miał 
tak zawieść nadzieję Polaków i partyi narodowej 
moskiewskiej, jak po części już zawiódł swych przy­
jaciół panslawistów, rozum polityczny nie tylko 
zakazuje zdradzania niewiary w polepszenie sto 
sunków, lecz nawet nakazuje robić wszystko, aby 
je umożebnić i oddalić każdy powód mogący słu­
żyć rządowi carskiemu, jako pretekst tłumaczący 
zatrzymanie dotychczasowego stanu rzeczy.

To zapatrywanie zapanowało w Kongresów­
ce w chwili zabicia Aleksandra II, a skutkiem jego.

Pan Tadeusz
z il lustracyami Andriollego

Znana z ruchliwości księgarska firma F. H. Rich­
ter we Lwowie podjęła się trudnego zadania, bo wy­
dania illustrowanej edycyi Pana Tadeusza. Rysunków 
dostarcza znakomity rysownik warszawski Andriolli. 
Mamy właśnie przed sobą pierwszy zeszyt dzieła przed­
stawiającego się nadzwyczaj pokaźnie. Format folio, 
papier wyborny, druk śliczny, (Broekhausa w Lipsku) 
jednem słowem wydanie staranne i wzorowe — cóź 
kiedy najważniejsza część nie odpowiada wymaganiom. 
Illustracye Andriollego mogłyby się podobać, gdyby nie 
dotyczyły takiego dzieła, jak Pan Tadeusz, gdyby odno­
siły się do zwykłej powieści lub gawędy szlacheckiej. 
Wprawdzie nie widzieliśmy dotąd jak tylko cztery ry­
sunki — ale jeżeli prawdziwem jest przysłowie ex 
uno disce omnes, to z dalszych nie rokujemy so­
bie żadnej lepszej nadziei. Rysownik bowiem, typów 
raz przyjętych nie może w następnych rysunkach zmie­
nić, lecz przeciwnie niewolniczo trzymać się ich musi. 
Rysunki ukazane nam przedstawiają: chwilę gdy Ta­
deusz jest w pokoju Zosi, dokąd ona wbiegła nie wie­
dząc nic o gościu; drugi gdy Robak schodzi Hrabiego 
podglądającego dziewicę rwiącą ogórki; trzeci (w pro­
spekcie) ucztę w zamku; czwarty znajdujący się w tek­
ście scenę przybycia w dom litewski kwestarza.

Przejdźmy je kolejno. Nie ma może trudniejszego 
zadania dla rysownika, jak odtworzyć postać Zosi, 
taką jaką nam ją wieszcz opisał. Jakżeż silnie w wy­

I było wysłanie deputacyi na pogrzeb. W stosun- 
! kach w jakich się cześć Polski pod rządem moskie­
wskim znajduje, nie może być mowy o jakichś zja­
zdach i naradach, których rezultatem byłoby wy­
branie deputacyi, mającej mandat narodu, dla tego 
też, deputacyi którą bez mandatu pojechała do 
Petersburga, samozjvaństwa Zarzucić nie można 
Inna rzecz jest natoitriast, jeżeli jedna osobistość i 
do tego jeszcze nie mająca bynajmniej sympatyi 
w narodzie, przywłaszcza sobie prawo przemawia­
nia w imieniu całego narodu. Jest to brakiem tak­
tu politycznego, tem gorszego w następstwach, że 
głos jednostki uzurpującej sobie prawo reprezen- 
tacyi narodu a nie mającej miru u tegoż, nie 
tylko nie budzi uznania i poparcia, lecz prze­
ciwnie daje powód do waśni i roznamiętnienia. 
Taki wypadek zaszedł ostatniemi czasy, skutkiem 
beztaktownej uzurpacyi, jakiej dopuścił się margr. 
Wielopolski, przemawiając w imieniu narodu w 
swym otwartym liście, zwłaszcza iż tendencyjnie 
przedstawił fakta dziejowe, a tendencyjność ta dała 
powód do polemiki, nie ograniczającej się tylko na 
dziennikarstwo galicyjskie, lecz sięgającej za kordon.

Roznamiętnienie doszło do tego stopnia, iż 
potępiać zaczęto nawet wysłanie deputacyi, gdyż 
w niej wziął udział margr. Wielopolski Tego po­
chwalić nie możemy. Beztaktu nie karci się bra­
kiem taktu, a tem było powstawanie przeciw depu­
tacyi wysłanej, czy też propio motu jadącej do 
Petersburga. Widzimy w tem bowiem brak taktu, 
aby stawać na przeszkodzie krokom czynionym w 
zamiarze sprowadzeifia ulg dla kraju pod uciskiem 
się znajdującego, aby dawać nauki tym, od któ­
rych miłości Ojczyzny i poświęcenia za nią uczyć 
nam się trzeba. Zkąd bowiem my tu w Galicy i, gdzie 
jakkolwiek jeszcze nie jest raj ziemski, lecz pod 
względem wolności dobrze nam się wiedzie, rościć 
sobie możemy prawo grania roli mentorów, dla tych 
braci za kordonem, których gnębią rządy carskie z 
wytrwałością niemiecką, a okrucieństwem mongol- 
skiem ? Zkąd prawo przypuszczać, iż oni są niezdol­
ni ocenić sami sytuacyą i ten krok zrobić, który 
w ich stosunkach największą korzyść dla kraju 
przyniesie? Po co rzucać zarzewie waśni stronni­
czej, tak długo nurtującej w naszej części kraju 
tam, gdzie brat bratu dotąd zdrady nie zarzu­
cił ? Czyż osobistość marg. Wielopolskiego, słabego 
plagiatora swego ojca tak jest ważną, by dlań

obraźni malarza musi się ona zarysować, jeżeli chce 
ją przedstawić konsekwentnie we wszystkich scenach, 
obejmujących fazę życia od owego podlotka, co się 
przyjaźni ze Sakiem i w koszulce biega wśród gołębi, 
aż do dziewicy oblubienicy, na widok której raduje się 
serce starych przywódzców legjonów! Dzisiejszemu ma­
larzowi, już może z tego samego powodu trudno stwo­
rzyć prawdziwą Zosię, iź brak do niej żywych typów. 
Zmieniony bowiem cały system wychowania kobiet, 
pociągnął za sobą zatratę takich postaci jak Zosia, 
która źyjąc jak ptaszki, towarzysze jej zabaw, przy­
prawia ciocię o rozpacz, nie umiejąc się zgrabnie ukło­
nić. A jednakże niezgrabńość ta nie dowodzi braku 
harmonii ruchów, lub co gorsze braku rysunku. Dziecię 
natury z wdziękiem przyrodzonym, nie łatwo poddaje 
się przepisom sztucznej gracyi, bo ta krępuje jej swo­
bodę, lecz jakże malowniczo natomiast wyglądają jej 
ruchy, gdy z pustym uśmiechem na ustacli wpada 
oknem do swego pokoiku. Ten wdzięk ruchów każdy 
czytęlnik Pana Tadeusra widzi w swej wyobraźni, a 
on może być tylko skutkiem prześlicznych form ciała 
i skutkiem jej wychowania i charakteru, a ten winien 
się malować na twarzy.

Przypominamy sobie obraz pendzla p. Straszyń­
skiego z wystawy krakowskiej, którego kopią dało to­
warzystwo ki akowskie jako premią za rok 1862/63. 
Wszystkie akcessorya obrazu były ładne, koloryt pię­
kny — wszystko oprócz samej Zosi, której twarz była 
za starą i konwencyonalną, formy za nadto massif, | 
jednem słowem nie pustak — dziewczyna litewska, ale. 
jakaś niemiecka sentymentalna panna, co wybiera się' 
na bal, więc jest w negliżu, a włosy ma zwinięte w 
strączki, by z nich barankowate koki następnie ułożyć. I

Jakżeż przedstawia nam Andriolli Zosię w owej I

wywołać rozdwojenie ? Zaiste nie! a walki dzien­
nikarskie, do jakich dał powód p. Wielopolski u 
każdego Polaka nie tylko niesmak, lecz nawetprzy- 
kre uczucia wzbudzić muszą

Tem przyjemniejsze wrażenie natomiast wywo­
łać musi zapatrywanie objektywne, wolne od stron­
niczej zaciekłości, a takiego doznaliśmy czytając 
artykuł Dz. Polskiego z 22 bm. Choć w innym kie­
runku, lecz mniej więcej te same myśli są tam zawar­
te, jakie podaliśmy powyżej, zarówno jak my, żąda 
autór artykułu taktu politycznego i nienarzucania 
się starszym przez doświadczenia braciom na nie­
proszonych sędziów i nauczycieli i abyśmy karząc 
uzurpatorów nie szli ich drogą, uzurpując sobie mo­
nopol zdrowego rozumu i patryotyzmu.

KORESPONDENCYE.
Lwów 20. kwietnia. W waszem mieście jast zarząd 

kolei Łupkowskiej, sądziłem zatem, że znajdzie sig tam 
ktoś, co odpowie na artykuły w Dzienniku Polskim przed 
dwoma niespełna tygodniami umieszczane, w których kolej 
rzeczoną przedstawiono, jako najgorzej administrowaną w 
Austryi, a pod względem germanizacji, idącą jeżeli nie na 
czele, to jako druga w rzędzie po kolei Czerniowieckiej, 
Niejako za dowód pierwszego twierdzenia miały posłużyć, 
w następnym numerze umieszczone daty, wyjęte z urzę­
dowego organu dla kolei austryackich i żeglugi parowej.

Przeglądałem „Sa,n.“, czy Die przyniesie na te ar­
tykuły odpowiedzi, lecz widząc że nie, pozwalam sobio 
jako obznajmiony dokładnie ze stosunkami kolei galicyj­
skich i.dawny mieszkaniec Przemyśla, a zatem zblizka je 
obserwujący, uczynić to niniejszem.

Nie podejrzywam bynajmniej Dz. Pols. o jakiś cel 
w umieszczeniu tych artykułów, lecz zaznaczani fakt, iż 
one oparte były na niedokładnych informacjach. Przypa­
trzmy się bezstronnie administracyi kolei Łupkowskiej i jej 
zachowaniu, tak wobec potrzeb ekonomicznych, jak i wy­
magań narodowościowych w porównaniu z zarządami in­
nych kolei.

Budowa kolei tej prowadzoną była wśród wyjątkowych 
okoliczności i rzeczywiście można powiedzieć „bez głowy“. 
Powodem tego zaś było, iź przedsiębiorcy częścią skutkiem 
własnej nieudolności, a częścią skutkiem niedbalstwa i nie­
sumienności swych urzędników zbankrutowali, a towarzy­
stwo kolejowe nieprzygotowane na to i nie mające wla- 

efektownej chwili, gdy w tym stroju w jakim „Litwin­
ka zwykła chodzić z rana" schodzi ją Tadeusz? Otóż 
widzimy nieproporcyonalnie wysokie dziewczę, tak za­
cofane jeszcze w rozwoju fizycznym, iź ten ze wzrostem 
w niemiły kontrastuje sposób. Jej „łabędzia szyja" nie 
przypomina nam na obrazku, wygiętej szyi pysznego 
króla jeziora, bo skręcona nienaturalnym ruchem kur­
czowym, więcej za brzydką niż piękną uchodzić może. 
Twarz jej nie zdradza również tych uczuć, jakie poeta 
w tej chwili przypisuje Zosi, nie ma na niej śladu 0- 
wego dziwiczego zawstydzenia, tak naturalnego w nie­
zwykłej pozycyi, w jakiej się w tej chwili znalazła, a 
przestrach manifestuje się jedynie ruchem rąk.

Łatwiejszą do narysowania jest postać samego bo­
hatera, młokosa co opuściwszy dopiero szkołę jest w 
tej chwili jeszcze zwykłym typem studenta, z puszkiem 
pod nosem i nieśmiałością niezgrabną w ruchach.

Drugi obraz lepiej się powiódł, pomimo iź nie jest 
także bez zarzutu, a ten zrobić musimy pod względem 
postaci Robaka. Może to jest nasze indywidualne po­
jęcie, lecz my nie możemy sobie wyobrazić Robaka z 
twarzą pucułowatą, znamionującą zwykle spokojne ży­
cie, i smaczne zjadanie dobrych obiadów. Wszak to 
Jacek Soplica, niegdyś awanturnik, dziś wprawdzie po­
kutnik, lecz więcej emissaryusz polityczny i żołnierz, 
niż kwestarz i zakonnik. Ruchliwe jego życie, niebez­
pieczeństwa, na jakie się narażał, nie mogły wpłynąć 
na wypełnienie policzków, nieraz widywane u prostych 
braciszków-kwestarzy. Również teatralnie kokieteryjna 
postawa dziewicy nie ma w tekście usprawiedliwienia, 
wszak ona „na ręku miała koszyk, w dół spuściła 
o czy" tymczasem w illustracyi ona patrzy na Hrabie­
go i jakby ręką dawała mu gest, by tu przyszedł.

Trzeci obraz, choć mniej może trudny od pop rzed- 



snych urzędników, było zmuszonem prowadzić budowę we 
własnym zarządzie i przyjąć urzędników od przedsiębior­
stwa. Budowa prowadzoną była nie najgorzej, lecz zawsze 
bardzo źle i nadzwyczaj kosztownie do tego stopnia, iź 
jak sobie przypominam z owoczesnego pobytu w waszem 
mieście weszło w przysłowie; „chciałbym posiadać summy, 
jakich ta kolej nie kosztowała". Było to dwuznaczne, lecz 
charakterystyczne wyrażenie. Z ukończeniem budowy zmie­
nił się personal kolei począwszy od jeneralnego dyrektora 
p. Gunescha, na którego miejsce wszećtt dzisiejszy dyrektor 
radca rządowy p. Pichler. Zmiana osób pociągnęła za sobą 
zmianę całego zarządu; w miejsce rozrzutności jaką się 
odznaczał personal przy budowie, nastąpiła oszczędność, 
posunięta do ostatecznych granic, nieraz może aż do skner­
stwa. Ograniczone od czasu otwarcia ruchu wydatki, nie- 
tylko nie zwiększyły się, lecz przeciwnie zmniejszyły z 
biegiem czasu tak dalece, źe dziś należy kolej ta do naj­
lepiej i najtaniej administrowanych w Austryi. Cy­
fry, jakie podał Dz. Polski z których na pierwszy rzut 
oka wynika wprost przeciwny rezultat, mogły w błąd 
wprowadzić autora artykułów, gdyż ten nie jest człowie­
kiem fachowym, lecz takiego one zmylić nie mogą, a dla­
czego? — wykażę.

Każda kolej choćby miała najsłabszy ruch, musi mieć 
pewną ilość zdolnych urzędników, którą tylko do pewnego 
stopnia, a nie dalej ograniczyć można, tak bowiem przepi­
sy rządowe, jak i słabość konstytucyi ludzkiej nie dozwa­
lają np. aby jeden urzędnik cały dzień i noc pełnił służbę, 
nie mając potem wypoczynku. Gdzie więc chodzą dwa lub 
trzy pociągi nocne, nie może być mniej jak dwóch urzę­
dników. Tak wiec koszta administracyi, a do nich należy 
utrzymanie urzędników są tylko do pewnego stopnia o- 
graniczalne — lecz nie dalej, one zaś muszą być rozdzie­
lane na każdy kilogram przewiezionego towaru, na każdy 
kilometr przebieżony przez pociąg lub jadące nim osoby. 
Ztąd więc otrzymuje się względne cyfry, nie mogące świad­
czyć o zlej lub drogiej administracyi, lecz raczej o słabym 
ruchu, jaki kolej posiada. Gdyby ona bowiem np. zamiast 
dwu milionów centn. metr, przewiozła ich ośm, to koszta 
administracyi rozdzielone na ośm, miasto na dwa miliony, 
byłyby cztery razy niższe. Sądzę, iź to co powiedziałem 
wystarczy, by ocenić wartość cyfr wyciągniętych z Cen- 
tpallblatt’u, dla osób niefachowych i nie mających może- 
bności porównania dat dotyczących frekwencyi kolei.

Rzeczą naturalną zaś jest, iż te cyfry u kolei galic. 
Karola Ludwika będą korzystniejszemi, niż u Łupkowskiej, 
jak znów mniej korzystnemi od cyfr u kolei, mającej je­
szcze silniejszy ruch niż kolej K Ludwika.

Najlepszym zresztą dowodem, iż administracya kolei 
Łupkowskiej nie jest złą, lecz przeciwnie wzorową i racyo- 
nalną, jest ta okoliczność, iż rząd mający najlepszą sposo­
bność przekonania się o tem, przy corocznem badaniu ra­
chunków mchu wszystkich kolei, oddał jej w zarząd ko­
leje własne, jak Dniestrzańską i Leluchowską, a dyrektora 
p. Pichlera mianował jen. zarządcą zasekwestrowanej kolei 
Albrechta.

W najbliższym liście omówię dalej założenie, a prócz 
tego i stosunki na kolei Karola Ludwika, o której nie­
jedni myślą, iż ona jest Eldoradem dla swych podwładnych 
i dla Polaków.

Z Samborskiego 21 kwietnia. Łasce monarszej i 
własnej pracy koło dobra naszego kraju zawdzięczamy, 
owe swobody, które rząd konstytucyjny nadać powinien 
krajom politycznie dojrzałym, — autonomiczny zarząd, 
równość wyznań i język krajowy w urzędach i szkołach, 
— oto nabytki, które każdemu miłującemu kraj swój i 
dbającemu o jego dobrobyt powinny być świętymi, — z któ­
rych to nabytków korzystać winniśmy na każdym kroku.

Spojrzyjmy jednak po naszym kraju, będącym obe­
cnie przedmiotem zazdrości partyi centralistów, a przeko­
namy się, jak mało wyzyskiwać umiemy udzielone nam 

nich, wymaga wielkich studyów typowych męzkich po­
staci. P. Andrioli ma natomiast tę właściwość, którą 
my za wadę mu poczytujemy, iź stworzywszy kilka­
naście znakomitych postaci powraca do nich, jakby nie 
mogąc się oderwać od tych ulubionych swych dzieci, 
Ztąd pochodzi, iź kto jeden widział obraz wyszły z pod 
jego ołówka, nie potrzebuje pytać ujrzawszy drugi o 
autora, bo spotka na obrazie znajome choć tu i owdzie 
zmienione postacie.

W obrazku przedstawiającym ucztę, nie widzimy teź 
nowych typów, lecz znajomych nam z innej ąztuki a- 
ktorów, ucharakteryzowanych i ubranych odpowiednio do 
nowej roli. Również nie nazwiemy korzystną pozycyi 
stołu i biesiadników, brak tu miejsca i pogląd na ca­
łość prawie niemoźebny.

Toź samo można powiedzieć o czwartym obrazku, 
w którym ku wielkiemu zdziwieniu spotkaliśmy się z 
dobrym znajomym p. Kalasantym herbu Dobrynos ze 
„Szczutka.“ Wprawdzie typowa to twarz i czysto pol­
ska, lecz zbyt często ją widujemy, abyśmy z uciechą 
widzieli przeniesienie jej w illustracye największego 
dzieła literatury polskiej, a może i europejskiej.

Oto uwagi, jakie nasunął nam pierwszy zeszyt 
illustrowanego Pana Tadeusza. Oby dalsze zeszyty po­
godziły nas z artystą, tak utalentowanym, jak jest p. 
Andriolli, tego sobie serdecznie życzymy.

koncesye, jak mało sami dbamy o to, o co u rządu się 
dopominamy.

Pomijając koleje, które jako instytncye krajowe, do­
tąd w urzędowaniu posługują się językiem niemieckim, — 
pomijając zarządy dóbr, przeszłych w ręce obcokrajowców, 
gdzie administracya prowadzi się w języku właściciela 
obcego, chcę mówić o majątkach będących w ręku Pola­
ków, w ręku rodzin o historycznych nazwiskach, które 
zrósłszy się z krajem, — najbardziej dbać powinny o 
dobro tego kraju, gdzie albo same, albo ich przodkowie, 
stanęli na świeczniku, — i właśnie dla tego przodować 
winny w pracy koło dobra jego, w korzystaniu z udzie­
lonych nam swobód Konstytucyjnych.

Jakże przykre wrażenie wywiera, gdy w majątku, 
od niepamiętnych czasów własności starożytnych rodzin 
polskich, znajdziemy dyrektora Czecha, udzielającego swe 
dyspozycye organom podrzędnym, zaczynając: „Wir haben 
uns yeranlasst gefunden i kończąc stampilią „die Gii- 
ter Direction.“

Powiecie może, źe to anachronizm z czasów Schmer- 
lingów i Bachów, którym właściciel cheiał się przypodobać
— nie, niestety! dzieje się to dziś, gdy mamy w Radzie 
państwa zapewnioną większość, a co więcej cieszymy się 
zaufaniem samego Monarchy.

Majątkiem administrowanym w ten sposób jest pań­
stwo Spaś obecnie własność hr. Zamojskiego i J. E. hr. 
Ludwika Wodzickiego. Po usunięciu pełnomocnika Polaka, 
zastąpiono go obcokrajowcem, który nietylko ani języka 
krajowego, ani miejscowych stosunków nie zna i poznać 
nie chce, lecz jaki bawi się eksperymentami wypróżniające­
mu pomału kieszeń właściciela, narażając zachowaniem 
swem nietaktownem wobec władz autonomicznych i rządo­
wych nietylko samego siebie na pośmiewisko, lecz i admi- 
nistracyą na wzór kolonij niemieckich, dobrą sławę zacnych 
właścicieli.

Królik ten, bo za takiego widocznie poczytuje się 
pan dyrektor dóbr Spaskich, całą winę niedołężnej admi- 
nistraeyi zwala na urzędników przyjętych przez swych 
poprzedników, a którzy długoletnią uczciwą pracą poło­
żyli dla państwa spaskiego niezaprzeczone zasługi. Powo­
dując się ulubionem swem przysłowiem „ich muss sie 
purifiziren® — oddala i wyrzuca jednego po drugim, nie 
pomnąc, że liczne ich rodziny pogrąży w największej nę­
dzy, bo przyjmując na ich miejsce podobnych sobie przy­
błędów, tworzy sobie zastęp popleczników idących z nim 
ręka w rękę

Kierując się tą zasadą, przyjął najsamprzód zawia­
dowcę składu materyałów w Obyrowie, obcokrajowca, któ- i 
ry poprzednio pełnił obowiązki kasjera w Państwie Skole 
gdzie go oddalono z powodu pewnych podejrzeń o malwer- 
sacye, w skutek których pozostaje" pod oskarżeniem i tylko 
za poręką na wolną stopę wypuszczonym został. Jednej 
narodowości z panem dyrektorem, człowiek taki trzęsie 
calem państwem spaskiem i decyduje o przyjęciu, lub usu­
nięciu ludzi z posad.

Z poręki tego pana zawiadowcy materjałów, przyjęto 
na zarządcę tartaku, posadę ani opróżnioną, ani wypowie­
dzianą, znów człowieka tej samej narodowości, a prawdę 
mówiąc człowieka bez narodowości, bo nie władającego 
żadnym językiem, a o tyle piśmiennego, że tylko sam 
własne pismo przeczytać umie. Rzecz ciekawa, jak przy 
takich uzdolnieniach poprowadzi on zarząd, gdyż doń oprócz 
fachowych wiadomości, potrżeba taktu i powagi wobec par- 
tyj i robotników, ażeby niedopuścić demoralizacyi i uniknąć 
wypadków, tak częstych przy nieumiejętnem prowadzeniu 
maszyneryj parowych.

Podane powyżej fakta, w niczem nie przesadzone, 
nie są bynajmniej wyjątkami, za wiele miejsca zająłbym, 
chcąc się zapuszczać w dalsze szczegóły, a moźebym i 
wiary nie uzyskał, — wolę je więc zachować na później,
— dziś dodam tylko, że gdyby się nasi nieprzyjaciele 
z lewicy przypatrzyli gospodarce w Spasie, to niewiem, 
czyby ją nazwali nawet „polnische Wirtschaft “ Przypa­
trywałem się jej jako ńieinteresowany, długo, obojętnie 
z boku, sądząc, że przy najbliższej bytności jednego z wła 
ścicieli, zmieni się stanowczo, lecz nasi wielcy panowie 
widocznie pilniejsze mają zajęcia, nie pozwalające im zwró­
cić uwagi na wkradającą się niemiecko czeską cywilizacyą, 
do naszego podgórza karpackiego, — co daj Boże by im 
samym najgorzej nie posłużyło.KRONIKA.

— Wykryta kradzież. Przedwczoraj, t. j. 22 
b. m rannym pociągiem ze Lwowa do Przemyśla przy­
była pani Joanna Gross handlarka naczyń kamiennych na 
sprawę do tutejszego sądu. W czasie podróży siedziała 
w jednem coupć ze starozakonną Zlatte Orner żoną czela­
dnika piekarskiego ze Lwowa, na której poznała swą 
chustkę dawno juź skradzioną wraz z innemi rzeczami 
i trzewiki. Nic nie mówiąc w pociągu, zameldowała 
to policyi przy wysiadaniu w Przemyślu, ale żydówka 
już znikła i rzeczy jej w kufrze przeniesione były di 
szynku starozak. Leona Gross pod czarnym orłem. 
Kufer ten natychmiast zniesiony do, policyi zrewi­
dowany, zawierał 2 puszki kościelne od komunikan­
tów srebrne, pozłacane, koronę srebrną znacznej wielkości także 
pozłacaną, widać z obrazu Matki B.oskiej, 21 sztuk per- 
kalików i płócienek i wiele innych rzeczy. Nareszcie poli-

cya wynalazła i samą Zlatte Orner w szynku Lejby Gan- 
sa, do którego, jak się pokazało, ona co miesiąc z kufrem 
przyjeżdżała i kradzione rzeczy spieniężała. Przy pierwszej 
indagacyi tłumaczyła się, źe puszki i kielichy znalazła w 
wychodku, a później że jej jakiś kolonista Antoni dał dla 
sprzedaży, nareszcie, źe ona nie wie kto jej do kufra to 
włożył. Delikwentka i rzeczy oddane zostały do tutejszego 
sądu. Na odezwę tutejszej policyi do Lwowa mąź Zlatty 
Orner aresztowany i wiele rzeczy skradzionych pani Gross 
odszukano. Puszki i korona prawdopodobnie pochodzą z 
kościoła Św. Anny we Lwowie przed kilku dniami okra­
dzionego.

— Koncert Aleksandra Myszugi, tenorzysty 
Lwowskiego odbędzie się u nas w sali ratuszowej we śro­
dę 27. bm Współudział w koncercie przyjęli pna G.,dyr. 
Dietz i p. Dr. S. Program koncertu opiewa: 1. Moniusz­
ko, arya z op. „Straszny dwór" odśp. koncertant. 2. Haydn 
duett z oratorium „Cztery pory roku“ odśp. p G, i kon­
certant, 3. Matiuk, a.) Wesniwka, b) Kob tak w dwoje 
słowo odśp. konc. 4. Huber, 2-ga fantazya węgierska odeg.
р. Djetz, 5. Flotow, duett z op. Marta odśp. p. G. i konc, 
6, Pieśń pożegnalna odśp, kon. — Początek o godz. 71/, 
biletów można nabyć w tut, księgarni braci Jeleniów. U • 
nas daje się p. M. po raz pierwszy słyszeć; znamy go 
jednak ze Lwowa i możemy zapewnić, że jego bardzo pię­
kny i dźwięczny głos posłyszeć warto. Dochód z obecnego 
koncertu przeznaczony na zebranie funduszów, które umo­
żliwią koncertantowi podróż do Włoch celem dalszego kształ­
cenia się w śpiewie, a ten cel powinien publiczność tem 
goręcej zachęcić do licznego udziału w koncercie, do po­
dania mniej zamożnemu rodakowi pomocnej ręki do kształ­
cenia się w zawodzie artystycznym.

—• Mianowanie: Aleksander Lack, dyetaryusz 
przy prezydyum tutejszego sądu obwodowego został w tych 
dniach mianowany kancelistą sądu obwodowego w dolnej Tu- 
sli, w Bośnii. — Jest to juź trzeci urzędnik, który sie 
przeniósł z sądu tutejszego do sądu obwodowego w Dolnej 
Tusli; poprzedni byli auskultanci: Schwarz i Turzański.

— Otrzymujemy następujący list ze Zagórza 
dotyczący sprawy zarybienia Osła wy

Wyczytawszy w przed ostatnim numerze tygodnika San 
w korespondencyi z Chyrowa opis uroczystości zarybiania 
Osławy w Zagórzu, — poczytujemy sobie za obowiązek 
sprostować takowy.

1. ) Uroczystość Zagórska odbyła się za staraniem 
Sanockiego „Towarzystwa rybackiego", przy tejże byli 
obecni wszyscy prawie członkowie tegóż Towarzystwa z
с. k. Starostą i Prezesem towarzystwa na czele. —

2. ) Bankiet na cześć profesora Nowickiego danym 
był przez toż samo towarzystwo, które także i urzędni­
ków kolei zamieszkałych w Zagórzu na bankiet ten za­
prosiło.

Upraszając o łaskawe umieszczenie sprostowania ni­
niejszego w najbliższym numerze, łączymy wyrazy praw­
dziwego poważania.

Stanisław Majewski 
w imieniu urzędników I. węg. gal. drogi żelaznej, zamie­

szkałych w Zagórzu
— Z Chyrowa donoszą nam, iż pobyt tamże Dra 

Nowickiego, który dokonał, jak to donosiliśmy poprzednio, 
zarybienia Strwiążu, przyniósł już owoce. Kilkanaście osób 
z inteligencyi miejscowej zawiązało za inieyatywą p. Jana 
Zaleskiego oddział towarzystwa rybackiego, którego po­
wstanie tem konieczniejszem było, iż bez czuwania nad 
ochroną ryb, a o to starać się i wypełniać będzie nowy 
Oddział, nie pomoże nic sztuczne zarybianie. Nie dość bo­
wiem zasiać, lecz trzeba i pielęgnować, chcąc mieć plon.

— Wybór uzupełniający do rady po w. przemyskiej 
z knryi miast, a to jednego członka z gminy m Prze­
myśla rozpisanym jest na dzień 28. bm. Dokonać go ma 
rada miejska.

— Prześliczna pogoda sprzyjała zarówno obcho­
dowi kościelnemu .,Grobów", jak i tradycyonalnemu obcho­
dowi „Święconych". Od niejakiego czasu chyli się ten 
zwyczaj narodowy do upadku i dziś tylko w bardzo za­
możnych domach urządzają wielkie Święcone, przy którem 
spotykają się wszelkie klassy.

— Wydziałowi tow dramatycznego przypominamy, 
iż według statutów winien był zwołać doroczne walne 
zgromadzenie w ciągu pierwszych trzech miesięcy roku, a 
tu już czwarty miesiąc na schyłku, a nic nie słychać o 
zwołaniu zebrania.

— Dokonany spis ludności w mieście naszem 
wykazuje rezultat następujący:

Domów 1208, ludzi 20667, męzkiej 9958 (z obroną 
krajową), żeńskiej 1O709, wojska 1373 (bez obrony kra­
jowej), przynależnych do Przemyśla: męzkich 4011, żeń­
skich 4355; do iDnych gmin i powiatów: męzkich 5591, 
żeńskich 5940; do innych krajów monarchii: męzk. 237, 
żeńsk. 265; do korony węgierskiej: męzk 37, żeńsk 46; 
do zagranicznych państw: męzk. 82, żeńsk. 103.

RELIGIA.
Rzym. kat. 9099, gr. kat. 3860, ormian 2, lutrów 

74, kalwinów 18, żydów 7614.
WYKSZTAŁCENIE.

Pisać: męzk 4292, żeńsk. 3472 razem 7764; czy­
tać: męzk. 353, żeńsk 475, razem 828; ani pisać lub 
czytać: męzk 5313, żeńsk. 6762, razem 12075.

MOWA ZWYCZAJNA.
Po niemiecku 887, po czesku 27, po polsku 18617, 

po rusku 1132, po słoweńsku 1, po węgiersku 3.



UŁOMNYCH.
Ślepych na oba oczy; męzk. 13, żeńsk. 10, razem 

23; głuchoniemych: męzk. 7, żeńsk. 9, razem 16; obłą­
kanych : męzk. 3, żeńsk. 60, razem 63; niedołężnych: 
męzk. 8, żeńsk. 3, razem 11.

ZWIERZĄT DOMOWYCH POŻYTECZNYCH.
Koni 246 na 95 właścicieli, bydła rogatego 753 na 

251 właśc., owiec 23 na 1 właśc, nierogacizny 317 na 
203 właśc., (osobliwie na Podzamczu.)

PSZCZÓŁ.
68 uli na 11 właścicieli.

UWAGA: u jednego zapisane: ma ślepi kury i na głowa 
parsziwie, pewnie mato się rozumieć: ma ku­
rzą, ślepotę i na głowie parszywy.

Z Izby sądowej.
Wyklęcie wójta.

Z końcem żniw r. 1879. gdy z powodu ciągłych deszczów 
zbiory zboża utrudnione były, pani Strzelecka, dzierżawczyni 
Woli Krecowskiej w powiecie Sanockim, korzystając z chwilowej 
pogody wezwała w niedzielę po południu ludzi ze wsi do wiąza­
nia i zwożenia owsa.

Ksiądz Bazyli Janyszyn proboszcz obr. gr. kat. z Kreeowa 
dowiedziawszy się o tem, iż w dzień świąteczny lud na polu dwor­
akiem pracował, wezwał do siebie wójta z Woli flryea Tymcio- 
wa i nakazał mu, aby od tych, którzy w tym dniu na obszarze 
dworskim pracowali, kwotę 12 złr. jako grzywnę ściągnął i ta­
kowe na ręce jego w jak najkrótszym czasie złożył.

Wójt oznajmił ludowi polecenie księdza — włościanie je­
dnak oświadczyli, że grzywny tej płacić nie będą, gdyż wszędzie, 
w okolicy, lud korzystając z chwilowej pogody w niedzielę po 
nabożeństwie plony zbiera i za to grzywny nie płaci.

Wójt zawiadomił o tem księdza, ten jednak w następującą 
nroczvstość św. Krzyża, gdy parafianie w cerkwi licznie się zgro­
madzili, a między nimi i wójt się znajdował, ubrawszy się w sza­
ty kościelne (rytualne) stanął przed ołtarzem i ogłosił, że Hryeia 
Tymciowa nie; słuchającego rozkazów księdza, jako heretyka nie 
tylko z bractwa cerkiewnego ale i z cerkwi wyklucza i nakazuje, 
aby nikt z parafian z nim się nie stykał, — a każdy nie słucha­
jący tego zakazu, do cerkwi puszczonym nie będzie.

Po ogłoszeniu tej klątwy rozpoczął ksiądz odprawiać mszę 
św., podczas której zaszedł fakt który wywołał ogólne zgor­
szenie. Jako członek bractwa Hryć Tymcio trzymał gorejącą 
świecę; ks, Janyszyn widząc to polecił Michałowi Gburak, aby 
świecę Tymciowi, jako wykluczonemu z bractwa odebrał, a ten 
wypełniając polecenie przemocą odebrał świecę opierającemu się 
Tymciowi, przj czem połamał ją na kawałki.

Później w uroczystość św. Michajła (20. listopada 1879.) 
przystępywał Hryc Tymcio wraz z innymi w cerkwi wedle obrząd­
ku grecko-kat. do ucałowania krzyża i namaszczenia olejem świę­
tym. Tego obrządku dopełniał ks. Janyszyn, a widząc pomiędzy 
pobożnymi Hryćia Tymcia pochwycił go w chwili, gdy chciał 
krzyż ucałować, za odzież na piersiach, i mówiąc doń: to nie dla 
ciebie, lecz dla chrzęści mina, odtrącił go od ucałowania krzyża.

Postępowanie takie spowodowało Hryca Tymciowa, że w 50 
roku życia swego, ogłosił się bezwyznaniowym i za wiedzą wła­
dzy politycznej przeszedł wraz z całą familią na obrządek łaciń­
ski, — o czem ksiądz Janyszyn przez starostwo uwiadomiony 
został.

Nadeszły święta wielkanocne obrz. gr. kat. Tymciow z po­
wodu wezbranej wody nie mogąc się dostać w I dzień tego świę­
ta do kościoła parafial. w Mrzygłodzie przybył do cerkwi w Kre- 
cowie, ks. Janyszyn skończywszy nabożeństwo ranne t. z. jutrz­
nią, miał odprawiać mszę świętą. — już ubrany w odpowiednie 
szaty kościelne spostrzegł, źe w cerkwi przy drzwiach stoi Tym- 
ciów, — wrócił więc do zakrystyi i wysłał Jędrzeja Iwańcia z 
poleceniem do niego, aby natychmiast z cerkwi się wydalił, — 
gdy Tymciow tego nakazu nie usłuchał, wyszedł ksiądz z zakry­
styi, w pełnem ubraniu zbliżył się do Tymcia i zapytał, po co 
tu przyszedł; — otrzymał odpowiedź, że pacierz zmówić, zapytał 
go, czy dał daninę na cerkiew i gdzie się spowiadał, — wójt od- 
rzekł, że daniny "nie da, bo wskutek prześladowania jego na o- 
brządćk inny przejść musiał i obecnie na Kościół datki uiszczać 
będzie obowiązany, zaś w kościele w Mrzygłodzie się spowiadał,— 
na to wezwał go ksiądz, aby z cerkwi zaraz wyszedł, gdyż dla 
niego nie ma tu miejsca, — a gdy wójt nie wychodził kazał za­
wołać głośno wobec licznie zgromadzonego ludu, że on (wójt) 
nie jest chrześcianinem, w cerkwi być nie powinien, w przeciw­
nym razie on nabożeństwa odprawiać nie będzie i wzywał ludzi, 
aby go wyrzucili — gdy jednak wezwanie to nie odniosło ża­
dnego skutku, wtedy wrócił do zakrystyi, — złożył szaty rytualne 
i wydalił się z cerkwi do domu.

Parafianie opuścili cerkiew i większa część udała się do 
karczmy — i dopiero po upływie 2 godzin, gdy księdza zapewnio­
no, że Tymcio do cerkwi nie wejdzie, dał się nakłonić do odpra­
wienia nabożeństwa podczas którego Antoni Tymcio pod dzwonicą 
mszy św słuchał.

Gdy ks. Janyszyn i na kazaniu w sąsiednej parafii Tyra­
wie Wołoskiej przeciw Tymciowi powstawał, Tymcio wniósł skar­
gę do konsystorza obrz.gr. kat. na którą wedle twierdzenia Tymcia 
otrzymał odpowiedź, iż wolno mu jest żądać zesłania komisyi 
duchownej, lub też wnieść skargę do sądu. Zbadać tę rzecz z u- 
rzędu i zapobiedz zgorszeniu szkodzącemu religii^— nie poczyty­
wał konsystorz gr., kat. za stosowne.

Sprawa, która mogła być załatwioną po cichu, stała się 
więc rozgłośną, bo Tymcio nie znalazłszy pomocy u władzy ducho­
wnej udał się do sądu. — Z ramienia sądu obwod. w Przemyślu 
wyjechał e. k. auskultant Dr. Dworski do Kreczowa w celu prze­
prowadzenia śledztwa. — Z zeznań świadków okazało się, iż 
ksiądz Janyszyn do kilku parafian, o których wiedział, iż przed 
sędziego śledczego powołani będą, mówił: będziecie wzywani do 
komisyi, to jednak nie jest prawdziwa komisya ani też prawdziwy 
sędzia, lecz podkupiony adwokat, który sędziego udaje.

Postępowanie księdza ostudziło zapał religijny u parafian, 
— po tych zajściach bowiem lud coraz mniej uczęszczał do cer­
kwi, — tak źe ksiądz Janyszyn w niedzielę i święta uroczyste 
przed nabożeństwem, w szatach kościelnych i z kropidłem w ręku 
objeżdżał wieś i lud do cerkwi zwoływał (jak świadek się wyra­
ził: naganiał).

Wskutek oskarżenia odbyła się w dniu 14 kwietnia 1881 
rozprawa główna przed sądem orzekającym: senat orzekający 
składali radcy: Leszczyński, Skala, Leo i sekretarz Lisienieeki, 
z których pierwszy przewodniczył, zaś ze strony c. k. Prokurato- 
ryi Państwa występy wał podprokurator Przybylski. W toku roz­
prawy jeden z świadków; Ilko Tymczów, który w śledztwie 
na niekorzyść oskarżonego zeznawał, — zmienił swe zeznania na 
korzyść księdza, — przewodniczący uznał przeto za stósowne 
świadka za fałszywe zeznania uwięzić i do sędziego śledczego 
odstawić.

. Jak widać stąd, rozprawa, przy której ks. Janyszyn sam się 
bronił, i oczywiście wykazując zupełne uprawnienie po swej stro-

nie wszelkiej winy stanowczo się wypierał, nie była wcale budu­
jącą i wynieśliśmy z niej tak przykre wrażenie, że z całą siłą 
chcemy wmówić w siebie: ex singulari ad generale non est con- 
elusio. Za powyższe przewinienia ks. Janyszyn wyrokiem Try­
bunału został zasądzony na dwa miesią-e aresztu i ponoszenie 
kosztów postępowania.

Przeciw temu wyrokowi zgłosił on zażalenie nieważności, 
jakikolwiek jednak sprawa weźmie obrót w przyszłości, sądzimy, 
że w interesie religii konsystorz gr. kat. powinien usunąć ks. 
Janyszyna od pełnienia obowiązków przynajmniej w tej miejsco­
wości, gdzie tyle narobił zgorszenia.

Przemysł i handel.
(Ciąg dalszy)

Jak mówiłem wyżej, dałem do ziemi, na której stała 
jabłoń, wapna, popiołu, pudrety, i zebrałem obfity plon 
w owocach, albowiem jak nas przekonywują Chemicy jak: 
Richardson, Souchay, Engelmann, Erdmann według swoich 
rozbiorów chemicznych, drzewa owocowe, pestkowe (Steinobst) 
hodowane u nas zwykle, jak jabłonie, grusze, orzechy lub 
śliwy zawierają po spaleniu w 100 częściach popiołu, na­
stępujące odsetki soli mineralnych.
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Z tabelki tej widzimy, że w skład drzew owocowych 
wchodzi przeważnie wapno, a zatem jeżeli brak tego skła­
dnika ziemi, drzewa róść nie będą i zaczynają obrastać 
mchem, który swoją obecnością wskazuje ten brak wapna 
w ziemi, W tych stosunkach samem zeskrobywauiem 
mchu z drzewa nie uratujemy go od śmierci, ani powię­
kszymy jego urodzajność. Lepiej więc uczynimy, jeżeli to 
wrnpDO, którem niepotrzebnie drzewa się szpeci, damy pod 
drzewo, które je dla swego życia spożytkuje. To zaś wa­
pno, którem się drzewa smaruje, choć opadnie na ziemię, 
to nie wiele ono drzewku pomoże, gdyż ssawki (Saug- 
wurzeln) nie znajdują się zaraz kolo pnia, tylko w wię- 
kszem oddaleniu od pnia. Niektórzy, chcąc powiększyć 
urodzajność drzewka, zeskrobują znowu z niego starą mar­
twą, korę, a drzewko wygląda, jakby je stolarz obheblował. 
Czyli to jest dobrze, taką, nienaturalną operaeyą na drze­
wach owocowych podejmować, tego nie doświadczałem, lecz 
zdaje mi się, że ona z przyrodą drzewa się nie zgadza, 
osobliwie w naszym ostrym klimacie, gdyż stara popęka­
na kora martwa jest złym przewodnikiem ciepła i zimna, 
więc ona najlepiej Chroni biel drzewa od zamarznięcia i 
rozsadzenia tkanek przez mróz. Wiadomą zaś jest rzeczą, 
że woda marznąc, powiększa swoją objętość, a ztąd natu­
ralny skutek, że tkanki pękać muszą, skoro w nich znaj­
dujący się sok wodnisty marznąc rozszerza się. Z popęka­
niem zaś komórek ustaje i życie drzewka. Stara martwa 
kora, nie tylko jednak chroni drzewka od mrozu, ale na­
wet i przed ostrymi północnymi i wschodnimi wiatrami. 
Już nie pamiętam którego to roku, drzewa owocowe wy- 
marzły, a wówczas moje brzoskwinie były podczas zimy 
owinięte tylko bibułą,, przeczytanej gazety (stały zawsze 
w miejscu ochronnem bo pod głogowym płotem) i te wy­
szły zupełnie zdrowe ze zimy i nawet rodziły. Ta bibuła 
była nie czem innem dla brzoskwiń jak tem, czem 
kora jest dla innych drzew. Niemałą szkodę przynosi ró­
wnież drzewkom czyszczenie ich czyli obcinanie przed 
zimą z pozostawieniem otwartych ran, gdyż mróz łatwiej 
się wciśnie przez zostawione otwory ran do środka drzew­
ka i przyspieszy jego śmierć. Lepz nawet i przy wiosen- 
nem czyszczeniu nie powinno się rany, osobliwie większe, 
zostawiać otwarte, gdyż przez to powstaje zgorzelina (za­
kwaszenie soków) udzielająca się całemu drzewu i spro­
wadzająca nań przedwczesny zgon. Co do rozszerzenia się 
raptownego tkanek przez mróz, robiłem próby na 
dwu flaszeczkach, które napełniłem wodą do samego 
wierzchu; jedna z nich była szerszą, druga wąziutką, 
chociaż dłuższą, i obydwie wystawiłem na działanie mrozu; 
szerszą flaszkę mróz rozsadził, a wązka pozostała całą. 
To dowodzi że i drzewka o tkankach szerszej objętości,

prędzej ulegają zniszczeniu przez mróz niżeli drzewka o 
tkankach węższej objętości, a mróz jest tylko pośrednim, 
woda zaś przez znmarznięcie bezpośrednim niszczycielem 
naszych drzew owocowych. Prawdziwy to wybryk przyro­
dy, że podczas gdy prawie wszystko w zimnie się kurczy, 
zmniejsza, to woda zamarznięta przeciwnie, powiększa 
swoją objętość; lecz ten wybryk przyrody jest najmądrzej 
obmyślaną Opatrznością Bożą. Jeżeliby bowiem woda ule­
gała zwykłym prawom przyrody i przez zamarznięcie 
zmniejszała swoją .objętość, wtedy wszystkie wody w stre­
fie umiarkowanej i zimnej byłyby bez żyjętek, a te kraje 
dziką pustynią bez ludzi i zwierząt. Że drzewka o bujnym 
wzroście prędzej wymarzają, niżeli o wzroście przytępionym, 
nauczyło mię doświadczenie, które zrobiłem na renecie Orleań­
skiej. Ta reneta była drzewkiem małem, co rok obficie mi ro­
dziła, gdyż przez umiejętne obcinanie niedopuszczałem do tego 
by pędziła gałązki drzewne, tylko gałązki owocowe, lecz po­
nieważ mi zające, często je obgryzały, cheiałem z karła 
zrobić drzewko wyższe i w tym celu ściąłem dwie grube 
gałęzie, pozostawiając kilka drobniejszych z owocowemi 
gałązkami. Z tych dwóch gałęzi wyrosły dwa grube pędy, 
prawie grubości jednego cala, z licznemi bocznemi bujnemi 
gałązkami. Nie owijałem tego drzewka na zimę, sądząc, 
że ono juź się przyzwyczaiło do naszego klimatu, skoro 
takie ostre mrozy bez okrycia przetrwało. Lecz nadzieja 
mię zawiodła i na wiosnę zeszłego roku zobaczyłem moje 
dwa bujne pędy zmarznięte, gdy przeciwnie inne drobniej­
sze owocowe gałązki, na tem samem drzewku, były zupeł­
nie zdrowe i jak zwykle rodziły. Prędszemu zniszczeniu 
przez mróz ulegają te drzewa, pod któremi ziemia, nawo­
żona jest zwykłą stajenną mierzwą, niżeli te, pod które 
dajemy wapno i popiół (i popiołu nie trzeba za wiele sy­
pać, lepiój w mniejszej ilości a częściej) gdyż z butwieją- 
cego nawozu wciągają drzewa w siebie wiele kwasu wę­
glowego, ten rozszerza, ich tkaDki napełniające się sokiem 
wodnistym, z braku części mineralnych, jak potażu, sody, 
wapna. ___________ (D. n.)

NADESŁANE.
INTERESOWNEM jest umieszczone w dzi­

siejszym numerze naszego pisma oznajmienie przez 
Samuela Heckschera senj. w Hamburgu. Dom ten 
zjednał sobie przez prędką i bez rozgłosu uczynio­
ną wypłatę, tak w mieście jak i w okolicy dobre 
imię, dla tego możemy dom ten każdemu zalecić

Propozycya małżeństwa.
Dla samotnej obcokrajowej da­

my z posagiem 150000 zł. w. a. po­
szukuje się odpowiedniej partyi. Nie 
anonymowe oferty rekomendowane 
(polecone) wraz z markami na list 
z odpowiedzią, należy przesełać do 
pana J. Wohlmana we Wrocławiu 
Herrenstr. 24. Zapewnia się dyskre- 
cyą i żąda jej również. Wyprasza 
się od wszelkich nieprawdziwych 
lub niepoważnych propozycyj.

obrz.gr


nasiona!
JARZYN, TRAW

olbrzymich buraków 
arnstaackich 

poleca 
w najlepszej jakości 

HANDEL
M. KOZŁOWSKIEGO 

w Przemyślu.

Oferuję oclone i franco do miejsca 
wraz z opakowaniem, za pobraniem po- 
eztowem:
Cytryny messyńskie I w po­
cztowych koszach po 5 kilo, 
40 do 50 sztuk . fl
Pomarańcze messyńskie I w 
pocztowych koszach po 5 kilo, 
28 — 34 sztuk . . fl.
Pomarańcze jerozolimskie wiel­
kie słodkie w pocztowych koszach 
po 5 kilo, 14 —18 sztuk fl.

W paczkach pocztowych na 
o 5 ct. taniej.

Biorącym 10 koszów lub paczek 
zniżam cenę o 10 ct. na koszu lub pacz­
ce. Cenniki na wszystkie artykuły prze­
syłam darmo i franco.

Z uszanowaniem
Ferdynand Modiiz

w Tryeśeie.

paczce

NIEPOKOJĄCA CHOROBA 
dokuczająca 

rozlicznym klasom ludności.

Główna 
wybrana ew.

400.000 
mark.

MAGAZYN
Towarów Bławatnych

P. KREBSA 
w Przemyślu 

poleca: 
w największym wyborze 
umiarkowanych cenach weł- 
nianki różnych wyrobów, ma- 
terye na pokrycia futer weł­
niane i jedwabne, flanele, bar­
chany białe i kolorowe, chust­

ki himalaja i flanellowe.
Płótna, szirtingi, bieliznę dam­

ską i męską. Dywany i chodniki 
oraz wielki wybór gotowych 
płaszczów i kaftanów damskich.

Próbki na żądanie franco

po

Choroba zaczyna się od liiałyeh nieregularności żołądka, 
jeżeli się ją jednak zaniedba opanowuje całe ciało, jak rówu eż 
nerki i wątrobę, w ogóle cały system trawienia, czyni życie 
nędznem, a tylko śmierć może wybawić od tych cierpień. Sa­
mej choroby paeyent częstokroć nie pojmuje. Jeżeli jednak za­
da sobie sam pytania, to będzie mógł wyciągnąć wniosek, gdzie 
i jakie jest jego cierpienie.

Pytanie: Czy uczuwńm jaki ból, ueisk trudność w oddy­
chaniu po jedzenia ? Czy czuję ociężałość i zawroty? Czy nie 
mają oczy żołtego zabarwienia? Czy nie mam obłożenia języka, 
podniebienia i zębów po przebudzeniu się, któremu towarzyszy 
niemiły smak w ustach? Czy nie mam bólów w bokach i krzy­
żach ? Czy nie mam wypchania prawego loku, jak gdyby 
wątroba się zwiększała? Czy opada mnie znużenie lub zawrót, 
gdy prosto stoję ? Czy wydzieliny nerek są mało czy moeno 
zabarwione i czy tworzą osad skoro się je zostawi w naczyniu ? 
Czy trawienie po jedzeniu połączone jest z wydęciem brzucha? 
Czy powstają wiatry i odbijanie się? Czy miewam czasami bi­
cie serca? Te wszystkie objawy nie przychodzą naraz, lecz mę­
czą chorego jakiś czas i są zwiastunami bardzo dolegliwej 
choroby.

■ Jeżeli się nie uważa dłuższy czas na chorobę, to powo­
duje ona suchy kaszel i nudności. Po dłuższym czasie czyni ona 

skórę twardą brudno brunatnej barwy, ręce i nogi będą zimnym potem oblane. W miarę 
im zwiększa się cierpienie nerek i wątroby, przychodzą cierpienia reumatycziie, a zwykłe 
leczenie nie pomaga już nie w tej męczącej chorobie.

Ważnem jest aby chorobę od razu i rychło leczyć zaraz z początku pojawienia się 
lej, co da się osiągnąć odrobiną lekarstwa, które można uważać za prawdziwy środek do 
usunięcia choroby i aby apetyt wróeił a organa trawienia do zdrowego stanu doprowadzić. 
Choroba ta zwie się ,.cierpieniem wątroby11 a najlepszy i najpewniejszy środek jest 
„Shaker - Ekstrakt11 roślinny preparat sporządzony w Ameryce dla właściciela A J. 
White w Nowym Jorku, Londynie i Frankfurcie nad Menem, To lekarstwo uderza w pod­
stawę choroby i wypędza ją systematycznie z całego ciała.

Składy dla Galicyi:
Bełz, J. Gross Brody, E. Liszka- Biała. Karol Reichert. Budzanów, Dion Jasieński 

Bojany, Kajetan Zachariasiewicz. Czeruiowce, Wilib Bełdowiez Jarosław, A. Bohuss 
Kańczuga, R, Heger Kraków, Józ. Trauezyński. Kołomyja. E. Stenżel. Kozowa. St 
Międlirki. Lwów, Piotr Mikolaseh, K. Krzyżanowski, Zygm. Rueker. Milówka, M. (Juirini 
Nowy Sącz, Rom Jakubów z. Przemyśl, Wł. Nahlik. Rzeszów, A. Kalinowski. Rózdół, 
E. Kornberger. Radymno, A. J. Decani. Żywiec, A. Blumenthal Stanisławów, Albin 
Amirowicz, A. Beil, J. Macura. Sokal, Juliusz. Hausberg, Tarnopol, F. Jamrogiewicz, 
Tarnów, E. Ranek, Źydaczów, M. Bardasz. Żołynia, Kornel Borzyński. Zbaraż E. 
Kruh- zmrawno, Józef Tomaszewski.

Właściciel A. J. White; en gros u J Harna dypl. aptekarza Wiedeń II: 
Rafaelgasse 10, i G. R. Fritz drogisty I. Braunerstrasse 5; w Budzinpeszcie u i 
Józ. Torok, apt. Kdnigsgasse 12.

[Dla Gospodyń!

dyby .TŁa^a Fraaofca-mianowicie
ta prawdziwa przez

HENRYKA FRANKA SYNÓW
w Lincu n. Dunajem

nie była dobrą, toby tylu fabrykantów nie występywało prze­
ciw niej i nie naśladowało etykiety, barw, druku i papieru, a 

nawet nazwiska i marek ochronnych.
Zechciejcie przeto, szanowne gospodynie łaskawie

PRAWDZIWĄ Kawę Franek'a
Fałszywej odróżniać, a to bacząc przy kupnie dokładnie 

poznania Prawdziwej, na następujący podpis:

OZNAJMIENIE 
szczęścia _ ' 

Zaproszenie do udziału 
W SZANSACH WYGRANIA 

w wielkiej przez państwo Hamburg gwaranto­
wanej loteryi pieniężnej, w której

9 milionów 600.000 Mark
z pewnością wygrane być muszą.

"według planu tylkoJ100 000 losów zawiera, 
*•“ mianowicie:

„Ą ew. 400000 Mark,
Pr< mU 250.000 mark 

.150 000 „ 
100.000 „ 
75.000 „ 
50.000 „ 
40.000 „ 
30.000 „ 
25.000 „ 
20.000 „ 
15.000 „ 
12.000 „ 
10.000 
8.000 „ 
6.000 „ 
5 000 „ 
4.000 „ 
3.000 „ 
2.000 „ 
1.500 „ 
1.200 ,. 
1.000 „ 

500 „ 
300 ., 
200 „ 
150 „ 
138 „ 
124 „ 
100 „ 

94 i 67 „ 
40 i 20 „ 

w kilku miesiącach w 
rozstrzygnięcia.

Państ wo

Wygrane tej korzystnej loteryi pieniężnej, któ­
ra w:Ał-g ty1.,; 1................... s“"

są następujące, i
Wielka wygrana wynosi

1 wygrana na
1 wygrana na
1 wygrana na
1 wygrana na
2 wygrane na
3 wygrane na
4 wygrane na
2 wygrane po

12 wygranych po
1 wygrana po

24 wygranych po
5 wygranych po
3 wygrane po

54 wygrenych po
5 wygranych po

105 wygranych po
263 wygr4nych po

12 wygranych po
2 wygrane po

631 wygranych po
873 wygranych po

1050 wygranych po
60 wygranych po

100 wygrany, h po
28860 wygranych po
3900 wygranych po

75 wygranych po 
7800 wygran-ch po 
7850 wygranych po 

te wygrane przychodzą
7 oddziałach do -------- »—

Pierwsze CIĄGNIENIE jest urzędownie usta­
nowione i kosztuje na to pierwsze ciągnienie: 
CAŁY LOS ORYGINALNY 3 zł. 50 ct.
PÓŁ LOSU ORYGINALNEGO 1 zł 75 et. 
ĆWIERĆ LOSU ORYGINALNEGO

kosztuje tylko 88 ct.
Te przez państwo gwarantowane losy 

oryginalne, (żadne zakazane promesy) rozsełają 
się za frankowaną przesyłką gotówki do naj­
dalszych okolic.

Każdy udział biorąey dostaje wraz z o- 
ryginalnym losem, także" herbami państwa o- 
patrzony plan gry oryginalny gratis,.a po każ- 
dorazowem ciągnieniu, natychmiast urzędową 
listę ciągnień.

Wypłata i rozsełka pieniędzy wygranych 
następuje przezemnie wprost interesantom na­
tychmiast i pod wszelką dyskrecyą.

Każdy obstalunek można pojedyńczo za 
pomocą przekazu pocztowego uskutecznić albo 
za pomocą rekomendowanego listu.

Z powodu zbliżającego się ciągnienia a to:
30. Kwietnia b r.

niech się każdy z całem zaufaniem uda do
Samuela Heckschera senr.

Bankier i kantor wekslowy w Hamburgu.

Handel A. Faliszewskiego w Przemyślu 
otrzymał świeży transport 

BURAKÓW PASTEWNYCH OBERNDORF- 
SKICH, oraz różne NASIONA JARZYN, po ce­

nach jak najumiarkowańszyeh.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Stanisław Kossecki. Z drukarni gr. kat. kapituły w Przemyślu.

PIWO KRZYWIECKIEIII
Czyniąc zadość licznym żąda 

niom Szanownej P. T. Publiczności 
ogłaszam niniejszem że od dnia 1-go 
Stycznia b.' r. mam w moim han­
dlu piwo Krzywieckie cenione przez 
prawdziwych amatorów jako wyrób 
zawierający w sobie tylko słód i 
chmiel, bez żadnych przymieszek 
chemicznych.

Główny skład dla miejscowych 
i zamiejscowych jest w lodowni na 
Krzemieńcu.

z Wysokiem poważaniem 
M. Krug.

Niżej podpisany poleca w swym handlu 
WSZELKIE TOWARY 

kolonialne. 
Delikatesy

ROŻNE MARYNATY,
Owoce południowe 

i różne gatunki 
W 1 IN

k ajowych i zagranicznych 
po cenach jak najumiarkowańszyeh. 

Cennik na żądanie.
S SYROP.

Ci fabrykanci, co nazwiska częściowo lub całkowicie 
FAŁSZUJĄ nie mają INNEGO CEtU JAK PANIE OSZUKAĆ.

Proszę! zatem uważać dokładnie na firmę i żądać za­
wsze tylko
Prawdziwej Franck‘a Kawy

z podpisem

Indwigsbnrg ‘___

która oprócz tego pod nadzorem W-go Pana Rabina Salomona 
Spitzera w Wiedniu

Szwagra W-go Pana
Nadrabina Schreibera w Krakowie sporządzana

*1^5 dla izraelitów
jako koszerna według rytuału gwarantuje się.

Do nabycia we wszystkich wielkich i drobnych handlach.

Realność pod „Rybą
w Przemyślu

przy trakcie lwowskim położona, jest każdego czasu do nabycia. 
Bliższa wiadomość u W-go Dra Mochnackiego.


